
Prenumerata  w ir'.ejscu miesię- C V ^ ’ O  Q  ^  Prenum erata  na pro-
o/nie 7.łp. 4 K u  r r t a ln i1 /.łp. 10 ^ wincji z opłatę poczto-

exeippl’arz gr. u. v ’ w.} złp. 18 kwartalnie

W’ arszanńe dnia 27 Sierpnia  1827 roku, w Poniedziałek

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .
Warszawa.

Na ostatnich targach warszawskich płacono za k o ­
rzec ży ta  i i .  od U cl o 12 i pół.  — Pszenicy^od 15 
do 20. — Jęczmienia od 13 do 15. — Owsa od 7 do 8 
i p ó ł  w drobnych i cząstkowych kupnach.

z Londynu dnia  14 Sierpnia.
W zeszłym tygodniu wywieziono z tąd: — Do 

H am burga ; 193,OuO f. kawy, 210 cent. cukru ,  73,000 f. 
indigo, 9,000 galonów rumu,  204 f. goździków macicz. 
(maci*,) 203,000 funt. pieprzu , 35,000 funt. ziel. ang: 
fp imentuj  770 centr. saletry, 153,000 funt. bawełny; 
Do Bremy 70,000 funt. k a w y ,  15,300 funtów ty tu n iu ;  
Do Szczecina: 41,000 funt.  kawry, 8,00 funt. indigo,  
1,000 galonów r u m u ,  200 funt. cynamonu.

W tymże tygodniu wprowadzona; — z ł  ndji wcho- 
dn ich  2,626 ładunków (Pahungen) cukru,  1,611 ład: 
indigo, 6,715 ład. ryżu,  3,403 ład: saletry, 14ład: wyrób: 
glinianych, 241 ład. jedwabiu, 107 ład. nankinu;  Z  Ind ji 
zachodnich.: 6,945 las. i 353 skrzyń i worów cukru,  
1,208 fas i 5,514 worów kawy, 1,277 beczek rumu 
32 las kakao, 6 fas i 68 worów pimentu ,  25 fas 
i 186 worów imbiern,  348 fas melasy.

B A W E Ł N A .— W ostanich dniach ośmiu sprzedano 
jej o koło 1,200 wańtuchów; ceny niezmieni ły się 
wcale.

KAWA.—Ma dobre targi.  Na aukcji dziś odbytej 
łacpno: —  owt  Dominigo 42 1 pó ł  s. , dobrą ord: 
itto, 44 i pó ł  s.; ord. Ceylon 42 i pół  s., pośled­

niejszą z osad angielskich, jak dawniej,  p iękną nie­
co drożej, a dobrą średnią {ygutier rnittel:) 84 do 92 s.

CUKIER. — Tutejsze zapasy Muskowady znacznie 
się powiększyły; dzisiejszy pokup b y ł  zbyt  mały aby 
z niego jaką miarę o cenach i obrocie tego towaru brać 
można było.  —Gatunki  rafinowane także l ichy larg 
miały ,  a ord: L um py odstępowano po 83 s. i niżej. 
Cena cukru zagranicznego spadła podobnież o 1 do 
poł tora  s., a piękny i dobry żół ty Havauna oddawa­
no po 3S s.; biały Rraz. po 41 do 45 s . ;  jak do 
gatunku.

z Berlina dnia  21 Sierpnia.
W zeszłym tygodniu przedano kilka ładunków zbo-

  'mi■— mm— r— — — ■■ n  — inmMiw—urwn luaa

—  W A R S Z A W A . —
Rada administracyjna królestwa postanowieniem z 

dnia 14 b. m. mianowała szefem bióra Augusta Ileyl - 
mana,  dotychczasowego sekretarza prezydjalnego w 
tejże kommissji rzadow'ej.

— W dalsze'm odkopywaniu fundamentów starożytnej 
budowy na Bielanach znaleziono mały  s rebrny pie­
niądz z popiersiem Zygmunta 1 i większy Jana Ka­
zimierza. Spodziewają się w krotce wyśledzić miej­
sce w którem niegdyś założono kamień węgielny tej 
budowy.  W niejakiej odległości od tegoż miejsca, 
w ziemi, znaleziono medal miedziany wielkości du ­
żego talara,  mający z jednej s trony wybornie wy­
bite popiersie Karola XII ,  a z drugiej lwa otoczo­
nego węzłami.
— Ogłoszony został prospekt  dzieła: katechizm rzym­
ski, mającego składać 3 pierwsze tomy bibljoteki 
chrześcjańskiej. Prenumeratę  w ilości zł. 3 za całe 
dzieło, przyjmują w księgarni X X .  Missjonarzów u 
S. krzyża,  w kantorze monitora warszawskiego i w kan-

ża w zupełności; zapasy są niewielkie, te zaś zboże k lo­
re na targ przybywa zdnajduje pokup lubo czą­
stkowy tylko.  — Co chwila spodziewane są dość 
znaczne t ransporta pszenicy  z T o i n n i a ,  Bydgoszczy 
i z Poznania;  piekarze dosyć jej zakupują. — Za pol­
ską więcej białą niż wysokopstrokakatą pszenicę p ł a ­
cono 4S tal. za Winspel ; a za tegoroczną magde- 
burgską  na targ  przywiezioną 40 tai. za Wspl. — 
Gorzelnicy za dawną na składach, płacili 36 tal.— 
Z yto  ze składów niema odbytu,  przekładają kupo­
wać go zwody.  Kilka transportów zakupiono w 
drodze po 30 tal. za Wspl. ZPolski  nic n ieprzybywa 
bo spław dla małej wody jest utrudzony; z tej p rz y­
czyny w drobnych kupnach stoi żyto po 33 do 34 
tal. — Na dosiawę do przyszłej  wiosny żądają za 
żyto po 32 tal. ale kupujący niechcą dać więcej" jak  
po 30 tal.— Grochu bardzo mało sprzedano po34tal .  
zaWspl .— Jęczmień płacą w drobnych kupnach po 28 do 
29 tal. jęczmień drobny ze składów oddają po 26 tal- 
ale kupujący tak niskie ofjarują cen y ,  że go nic 
niesprzedano. — Za owies najpiękniejszy’ dają po 20 
tal : ,  a za pośledniejszy po 17 tal. za Wspl na we­
wnętrzną konsumpcję. Na targu mało go widać.—- 
Za owies z odstawą w połowie w jesieni a w połowic 
na wiosnę, żądają 17 tal., kupujący ofjarują 16 do 
16 i pół tal. za Wspl., ale nies łychaćaby jaki uk ład  
przyszedł  do skutku.— W ódka  29 do 30 tal. za be­
czkę 200 kwartowąyTrrar1j4§ podług Trallesa.

z Szczecina d. 14 .Sierpnia.
KAWA tylko na konsumpcję miejscową ma odbyt;  

ordynar:  idzie po 6 £ do 7 s rg r . ; dobra sred: (gut 
rnittel) 8 i pół  srgr.-za funt.

ŚL E D Z IE  niemają ,także odbytu.
P O T A Ż  podobnież ; można go dostać po ^ Ta tal.  

z wedy.
CYNK miał  kupujących na dostawę po 4 f  tal:
ZBOŻE.  Pszenica tylko na miejscowe potrzeby jest 

kupowana.  — Z yto  w upłynionym tygodniu bez zu­
pełnego od bytu ,  niemożna go jednak dostać jak po 
29 do 32 tal. — Jęczmień także bez pokupu i dla te­
go idzie na składy. — Owies, podobnież, i

cellarji towarzystwa elementarnego w pałacu kazimie- 
rowskim, do końca października.

(A rtyku ł Nadesłany)
W prospekcie, który P.  D m o c h o w s k i  ogłosił  

na t łumaczenie  25 tomów romansów historycznych 
Waltera Skotta,  wyczytałem (z wielkim moim żalem) 
niesłuszny zarzut,  k tóry teńze P. D m o c h o w s k i  
uczyni ł  przeciwko Kwentynowi Rurwardowi, miesz­
cząc go w rzędzie pośledniejszych utworów angiel­
skiego poety jak  np: R yszard lwie serce, romans we 
Irzech tomach z francuz ki ego t łumaczenia przełożo­
ny na język ojczysty przez P.  D m o c h o w s k i e ­
go.  Takow’e pobratymstwo jest zdaniem moje'ni 
z wielu miar ubliżające powszechnej sławie romansu 
który  w tych dniach wyjdzie na widok publiczny.  
Jako tłumacz winienem się ująć za zniewagę wyrzą­
dzoną dziełu, którego t łumaczeniem P. D m o c h o w ­
s k i  by łby zapewne nieomieszkał przys łużyć się li­
teraturze ojczystej, albo przynajmniej  pomnożyć niem 
liczbę romansów w prospekcie swoim zapowiedzią.
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nych ,  g d y b y  juz całkiem prawie  prz eze mn ie  n i e ­
b y ł o  skończone.

Franciszek Fiopcze.wski 
T łu m a c z  rom ansu  historycznego W altera  Sko ta  

p o d  ty tu łe m  : u K w e n t y n  D  u r  w a r  d czyli S zko t  
na dworze L u d w ik a  X I  Króla Jrancuzkiego.n

F R A N C J A .
z P a ry ża  dnia  9 Sierpnia .

W  okolicach Laigle we F ra nc j i  u b i ł  s trzelec nie- 
doperza, k tó ry  jak się okazało b y ł  opasany o b rą cz ­
k ą  z łotą .—  Na  tej obrączcę  w y r y t y  jest  n a s t ę p u ­
jący napis.  Maxim. Jmp.  Galb.  subji .  Gal.  27 Aug. 
Git, Seno n.  Wiadomo z historj i ,  że A u g u r o w i c  u-  
żywali  do przepowiedni  tych  zwierząt;', p rze to o k a ­
zało się w e d ł u g  w y r y t e g o  n a p i s u , ze obrączka  
mia ła  bl isko lat  1800.

— W  P a r y ż u  jest  157 u l ic ,  mających jednakowe lub  
p odo bne  do siebie nazwiska.  T e a t r  zw any Maclame  
zaprzes ta ł  b yć  oświecany  g a z e m ,  a lbowiem ki lka  
k r o t n e  zgaśnięcie światła t ego w ś ród reprezentac j i ,  
z rządz i ło  d y r e k t o r o m  znaczne  wydatk i .

(G . U . )

T U R C J A .

z S ta m b u łu  20 L ip c a .

U rządzenie  i ćwiczenie nowego wojska t rw a  cią­
gle. Sz a lu p y  wojenne  ze zbro jowni  odbywają t r z y  
r a z y  na tyd z ie ń  o b r o ty  p rz ed  Tleszyktasz,  Jetnie'm 
mieszkaniem S u ł t a n a .  S ł y c h a ć ,  iż k o rp u s  T op d-  
szów (ar ty l le r j i j  dozna także zupe łne j  odmiany ,  jest 
juz  po części u b r a n y  na wzór  nowego wojska i o d ­
znacza się szczególniej czapkami  w kształcie me lo ­
n a ,  zwanemi  Szóbra .

-—Ukończono już  wielkie koszary  w Daud-Basza  i 
mniej sze dla jazdy na wzgórzu D o l m a b a g d s z e , a 
t r z y  inne  w Ramis-Basza , Sk u ta r i  i Czengelkoj  są 
bl iskie ukończenia .  W śro dku  sera ju stawiają spie­
sznie koszary  dla B o s t an d z i ch , k tóre  mają być sk oń ­
czone przed  po wro tem su ł tana  do zimowego p a ła ­
cu.  Znaczne  wydatki  na  te b u d o w y  ł o ż y  skarb 
k r a j o w y ;  lecz oraz zna jduiący się tu grecy ,  Ormia­
n ie  i ż y d z i ,  muszą  co dzień dostarczać pe w n ą  licz- 
bę  robo tn i ków.

—  Morowe powie t rze  w Syr ji  zrządza wielkie niesz­
częście;  w Alepie  i D ama szk u  umiera  co dzień po 
1000 ludzi .  (?) Miasto T o k a t  w Azji mnie j sze j ,  w p ro­
wincj i  S iwas ,  znane z pobliskich obfitych kopaln i  
m ie d z i ,  zos ta ło po większej  części zniszczone przez  
t rzęsienie z ie m i ,  k tó re  także  i okolice jego spus to­
szyło.

— W e d ł u g  donies ień  z S m y r n y  p o d d .  1S Lipca,  do- 
wódzca s tatków pa lnych  greckich  K a n a r  y s, chciał  
p rzez ie rać  o k r ę t y  kupieckie  aus t r j ack i e ,  p łynące  
z Alexandrj i  pod  zasłoną  b r y g a  wojennego  Ussaro 
do S m y r n y ,  S t a m b u ł u  i t. d., p rz ym us zon e  dla p r z e ­
c iwnych wiat rów stanąć na ko twicy  w Naussa p r z y  
wyspie  P o r o ś ;  z a m y s ł  l en  atoli zniweczyła  stałość 
dowódzcy wsporrinionego bryga .  Część tych o k r ę ­
tów przeznaczona  do S m y r n y ,  już tam szczęśliwie 
p r z y b y ła .

— L is ty  z Alexandr j i  pod dniem 5 Lipca donoszą ,  
j ż  eskadra  k t ó r a  d. 17 Czerwca w y p ł y n ę ł a  przeciw

lordowi  C o c h r a n e ,  wróciła dnia 1 Lipca do tPgÓ 
p or t u .  Śc igała eskadrę  g reck ą  pod  dowodztvyem 
w spomnionego  l o r d a ,  75 m i l  ku  st ronie pólnoCej ,  
i dog on i ła ;  leczr gdy  egipcjanie sposobili  si.; do u-  
d e r z e n ia ,  g recy  umknęl i  w no cy  k u  S a m o s ;  po 
czem eskadra  egipska wróci ła  do Ale xandr j i ,  i* re- 
gata G u e n i e r e ,  wy bu dow ana  w Marsylji  dla P aszy  
eg ipsk iego ,  odznaczyła  się w te j  w ypraw ie  spieszną 
ż e g lu g ą ;  s ł y c h a ć ,  iż Pasza po lec i ł  jeszcze w y b u ­
dować dwa inne  o k r ę t y  wojenne na  warsz ta tach  
marsylskich .  Dwie k o r w e t y  eg ip sk ie ,  k tór e  d. 22 
Maja o d p a r ł y  at tak lorda  C o c h r a n e  nieda leko Ula- 
r enz a  p rzy  zachodnim br zeg u  M o r e i ,  z aw in ę ły  na  
począ tku  Lipca  z N a v a r i n  do Alexandr j i .  Wreszc ie  
uzbra jan ie  nowej w ypr aw y,  k tó rą  Pasza egipski  chce 
wys łać  w c ią g u  miesiąca Lipca do M o re i ,  l u b ,  j ak  
inni  twierdzą  przeciw I d r j i ,  idzie spiesznie o k r ę ty  
do tej wyprawy'  p rz ezna cz one ,  mają  wziąść 4000 
wój>ka,  oraz znaczną  ilość wojennych  pot rzeb  i ż y ­
wności.
—  Tymczasowa kommissja grecka  oddal i ła  się d. 2S 
Czerwca z Poroś i p rzen ios ła  się do Napol i  di R o ­
m a n ia ,  gdzie (jak donoszą ze S m y r n y j ,  zasz ły m o ­
cne rozruchy ,  z powodu rozkazu  nacze lnego  wodza 
greckiego  C h u r c h ,  będącego w S.ilamis,  aby t r zech  
Sul iolów za n ieposłuszeńs two roz t rze lano .  Pokaza-  
zanie się atoli  okrę tów wojennych angielskich us po­
koi ło  te roz ruchy .  S u l io c i ,  k t ó r zy  po d  dowódz­
twem swego ziomka G r i v a s  a żaieli Pa la m id es ,  
rozgniewani  wsp omnio nym  rozkazem , mieli  p op rz y-  
siądz śmierć jenera łowi  C h u r c h .
—- Kommissja rządząca w Grecji  uwiadomi ła  na ró d  
w sposób nas tępujący  o poddaniu  się warowni  A k r o ­
pol,is. »Z n iewypowiedz ianym smu tk i em donos imy ca­
łej  Grecyj  , że warownia  s ławnych  A te n  -wpadła w 
ręce  oblega jących ; wp rz ódy  je d n a k  cała załoga i 
jej ludność  wyszła z niej na mocy kapi tu lacj i  w dniu  
5 Czerwca  zawar tej  etc.

P o  tym sm u tn y m  w y p a d k n  w yda ł  nacze lny  wódz  
je n e ra ł  C h u r c h  następującą  odezwę :

u Grecy ! N a r ó d ,  r z ą d ,  dowódzcy lądowi i morscy ,  
miłos ie rdzie towarzys tw europe jskich,  czyni ło wszy­
stko , co w icli mocy  b y ł o ,  aby  dla warowni  Akro-  
polis i oblężonych,  n iezaniedbano  niczego,  aby  nieść 
wojsku pod Alenami po m o c ,  jakiej ty lk o  okol iczno­
ści pozwala ły .  Ale wypadki  niespodziewane  i s m u ­
tn e  zn iweczy ły  nadzieje , któreśmy'  s łusznie p o k ł a ­
dać mogli  w tak l icznych natężeniach  i ofiarach.  W a ­
r ow ni a  a teńska przesz ła  w ręce  n i ep rzy ja c ió ł  p rzez  
kapi tulację po bohate' rskim i tylomias ięcznym opo­
rze,  oblężeni ,  t a k  zbrojni ,  jak bezbroni ,  zostali oca­
leni  i wsiedli na okręty'  f rancuzkie  i aust r jack ie .  
Jednakże  odniós ł  ztąd n ieprzyjaciel  mnie j sze  k o ­
rzyści  , niż sobie wyobrażać  możecie po pierwsze'm 
wrażeniu .  Opat r zność  boska  i własna b r o ń  o c h r o ­
n i ła  już  nie raz  Grec ję  od n iebezpieczeństw n i e r ó w ­
nie większych.  Lecz  t e r a z ,  k i edy  po  sw'ojej macie 
st ron ie  uczuc ia  i pomoc świata chrześciańskiego,  k t ó r y  
już p o z n a ł  o k r ó t n y  i k rw i  chciwy charak ter  waszych  
t y r a n ó w ,  jakaż jeszcze wątpl iwość być może , n ow e-  
mi czynami  swietnemi  i nieprzyjacielowi zaszkodzić 
i Grecj i  b y t  c h lu bn y  zabezpieczyć możecie.  W i e l ­
kie  ofiary wasze i dawniejsze zwyćięztwa dowio­
d ły  dostatecznie , że godni jesteście drogiej  wol ­
ności.  A b y  postępować na  s ta ły m  grun c ie  i dojść 
p r ę d k o ,  a bezpiecznie do celów waszych b o j ó w ,  
przekonywajcie  s ię ,  że obawiać się i un ik ać  ma-
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'cie jedynie  łudzących  i po ds tępny ch  p rzy rze cz eń  
waszych n ieprzy jac ió ł ’; bo jak oszustwo dawnó 
pow zię ty  i n ie z m ie n n y  p la n  ich p o p r z e d z a , tak 
śmierć i n iewola  będą h ieoc l iybne onego  skutk i .  
Przekony wójc ie  s ię ,  że męztwo wasze obok  zgody,  
pos łuszeńs twa  i zapału  , byna jm nie j  nie powinno się 
t r w o ż y ć  przed  ogniem i mieczem -nieprzyjaciela* 
k tó re g o  zguba  jest n iezawodną  jeśli z nim z pos ta no ­
wieniem s ta łem walczyć będą  chcieli Grecy! Do broni  
więc wszyscy,  bez wyją tku  i z w ł o k i ,  'wszyscy spie­
szcie z odwagą naprzec iw n ieprzyjac ie lowi .  A wy 
mieszkańcy  innych  stanów dopomagajc ie,  o ile m o ­
żecie przedsięwzięciom w ojenny m i nie w ą tp c ie ,  ze 
zwycięz two i t r ju m f  nastąpią po przypa dkow ych  
i niewielkich klęskach .  Co się mnie do tyczę  , nić 
stracę ani chwili i nie zan iedbam niczego w p e ł n i e ­
n iu moich  wielkich i świętych względem Grec ji  o- 
bowiązków,  zupe łn ie  pr ze k o n a n y ,  ze jeśli  zawsze 
stale w boju za ojczyznę Wytrwacie ,  zawsze zosta­
niecie n iepokonani  i n iezawodnie osiągniecie wolność.

Salamis,  d. 9 Czerwca 1827.
(podpis)  Jeneral is imus Church- .

( G . B . i  D.  A.)

• . i , ,  — —   • i •

w i a d o m o ś c i  n a u k o w e .

Ułamek h istoryczny o p rzygodach  M a x ym il ja n a  A r -  
cyxią ięc ia  Austrjackiego w Polsce.

Dom Rakuzk i  wielkie ł o ż y ł ,  w nowszych  czasach 
s ta r a n i e ,  ażeby  ko ro nę  polską dla jednego  :z x i ą ż ą t  , 
swojej rodz iny  po zysk ać ,  lecz wszelkie jego zabiegi 
zawsze od losu zawistnego niweczone  b y ł y .  I tak,  r o ­
k u  1572 po śmierci Zyg m u n ta  Augus ta  ostatniego 
z ro du  Jag ie ł łów kró la  , chciano posadzić na tronie 
Arcyxiążęc ia  E r n e s t a ,  cesarza Maxymi l iana  JI syna,  
lecz zamysł  ten nie u d a ł  się bo h e n r y k  Walez.yusz 
u t r z y m a ł  się p r z y  nim. Po  opuszczeniu  Polski  przez 
tego  ostatniego , gdy  do nowego w yb o ru  pr z y s t ą ­
p i o n o ,  Cesarz  Maxymi l ian  11 us i ł ował  zjednać k o ­
ronę  polską dla siebie, ale przy  wiązanie Polaków do 
r o d u  Jagie l ińsk iego  sprawi ło,  że w y b ó r p a d ł n a  k r ó ­
lewnę  A nn ę  młodszą siostrę Z y g m u n ta  A u g u s t a ,  
p r zyd aw szy  jej Stefana Batorego Ńiążęcia Siedmio­
grodzkiego  za męża.  P o  śmierci tego ostatniego ele­
kcja by ł a  rozdwojoną na dwa s t r on ni c tw a ,  jedno 
w y b r a ł o  Arcyxrą£ęcia Maxymil iana  bra ta  Cesarza R u ­
dolfa wlórego,  d rugie  zaś Zyg m nn ta  Królewicza Szwe­
dzkiego s iostrzeńca królowej  A nny .  Arcyxiąże  p r z y ­
b y ł  do P o l s k i ,  lecz nieznajomość na ro du  , nad k tó ­
ry m  mia ł  panować,  sprawi ła,  że w krotce zrzec się ko- 
r o n y  musiał .  Na konie ę  r o k u  15S9 pokój zawar tym 
zos ta ł  między Cesarzem Rudolfem i Arcyxiążęc iem 
Maxymi l ianem z jedne'j, a Z yg m un te m  z drugiej  s t ro ­
n y .  T r a k t a t  tego pokoju pod t y t u ł e m :  Acta paci- 
fićatiońis Bithomiensis et  Bendzinensis  znajduie sie 
w Dogiela Cod. Dyst.  R egn .  Polon,  et M. Due. Lil- 
twan.  T.  1. p. 231. et  seq. — Opisanie zaś pr z y g ó d  
Maxymi l iana  znajduje si.ę u Sul ikowskiego Comment ,  
ver .  Pol .  a mor te  Sigismundi  Aug. i w jnn ych  pi­
sarzach. Niniejsze pismo pod ty tu łem:  « Gazeta Ma­
xy mi l iana  » z o r yg in a łu  w- a rchiwum Gorl ickim bę­
d ą cego ,  p rzedrukow ane  zostało r. 1777 w dzienniku 
ówczesnym « Johann  G eor g  Meuse l  Gesch.ichlfor- 
scher » z k tórego jest obecnie na polski język po raz 
p ie rwszy prze łożone .  Lubo nosi cechę up rzedze ­
nia  przeciw Polakom, i niek tóre  facta w mylnem w y- 
stawia św ie t le ,  obfi tuje jednak  w wiele szczegółów 
nie mogących być dla polaka obojętnemi . P isa ł  ie, 
j ak  się z osnowy widzieć da je ,  naoczny  świadek ja­
kiś znako mi ty  cudzoziemiec w orszaku Arcyxiążę-  
cia będący.  Opisana  ta epoka obejmuje przeciąg 
.czasu od dnia wkroczenia Maxymil iana do Wielunia,  to 
jest  od dnia 13 S tycznia  1588 aż do chwili, gdy  o r ­
szak jego Pols kę  opuścić mus iał .

Z.

Gazeta Maxymiliana,
Ponieważ  w Krzepicach  jako mieście otvv.Vrte'm , Vv 

pośród  czystego pola pol’ozone'm i p rócz  zaniku dla 
bagnistej  okolicy nieco o b r o n n e g o ,  innyc h  nie po­
siadającemu w a r o w n i ,  K ró l  Maxymi l ian  dostateczne­
go nie znajdow a ł  bespieczeńsl.w a, ru szy ł  dnia 13 Sty­
cznia 15S8 do Wielunia .  Pa n  Stadnicki  na  czele P o ­
laków przednią  straż składających,  za ją ł  pomieniortó 
miasto si łą o r ęża ,  bo  dobrowoln ie  bram o tworzyć  
nie chciało.  T u  goszcząc do dnia 21 S tycznia ,  jak 
g d y b y  wśród g łę bokiego  p o k o j u ,  bez p r z ygo tow ań 
wojennych , bez wysy łan ia  na zwiady ,  pędził śmy 
czas na biesiadach grach  i zabawach.  L ekc e  waży­
l iśmy n iep rzy jac ie la ,  nie przypuszcza jąc  tej myśli-, 
ażeby P iś miennik  ( niowa o Z a m o y s k im )  tak dz ie l­
nie u m ia ł  władać orężem.  Polany nigdy szczerze z 
kró lem nie t rz ym al i ,  łudz il i  go ćzczemi obietnicami 
aż nó koniec w zastawione wplątal i  sidła.

Dnia 22 Stycznia  gruchnę ła  n iespodziewanie  wia­
domość o zbliżającym się i jtiź ty lko  p ó ł t o r y  mili od 
miasta oddalone'm1 nieprzyjacielskimi) Wojsku. L i c z y ­
ł o  ono 15,000 g łów , g d y  tymczasem p rz y  kró lu  le ­
dwie 800 i to w połowie  schorza łych zna jdowało się 
ludzi.  T a k  h iebesp ieczne  położenie  o twor zy ło  nam 

I nakońiec  oczy , dnia u go opuścil iśmy śpieszńie Wie­
l u ń  (*) i nie opar l i śmy się aż w Byczynie  mieście 
Szląskie'm do xiążąt  Brzfcgskich nalezace'm- Zasta ­
l iśmy' tam s tarego H e n r y k a  Wallen ,  s t rzegącego g r a ­
nic z pięciuset niemieckiemi ra j ta rami  i t akąż l iczbą 
piechoty,  Wód z  ten  robiąc dla kró la  i jego orszn- 
ku  miejsce,  ustąpi ł  ż miasta i r o z ł o ż y ł  się w pobl i­
skiej okol icy.  Wkrótce  za nami mia ł  p r z y b y ć  Mo­
n a r c h a ,  lecz śc igany  od n i ep rzy ja c i e la , ucierając sie 
z nim przez  noc  c a ł ą ,  dopiero  h a d e d dietn 23 S t y ­
cznia s t r udzony i z imhem prze ję ty dostał  się do m ia ­
sta. Ledwie  rozgościwszy się 'ode tchnął  nieco,  g d y  
o godzinie 22 (wówczas l iczono god ziny  od zachodu 
s ł o ń c a ,  b y ł o  więc okoł o  3 z po łudnia^  Uderzono 
na znak zbliżenia się n ieprzyjaciela już  prawie br.im 
miasta sięgającego. Bliskość n iebespieczeństwa t r w o ­
gą przerazi ła  u m y s ł y  , sprawi ła  popłoch  i zamiesza­
nie.- Kto' ty lko  m ó g ł ,  r a t o w a ł  sig ucieczką.  W o z y  
drogipnn  sprzętami łado wane  wytoczono ża miasto; 
przycze'm odzież i inne  rzeczy moje uwieziono tak, 
iż w koszuli  p rawie  przy  boku króla zostałem.

Zebrana  na prędce wojenna Bada  na legała na 
k r ó l a ,  ażeby bez s t r a ty  Czasu u d a ł  się do N a m y ­
słowa.  T e m u  oparl i  się Polacy pragnąc  nie w y p u s z ­
czać z . rąk doslcjne'j o f i a r y ,  k tó rą  na ł u p  n i e p r z y ­
jaciołom wskazali .  P a n  ten lepszego godzien losu, 
w g ł ębo k im  b y ł  po g rą ż o n y  smu tku  i często powta­
r z a ł :  « O b y  ty lk o  moje węgierskie nądęfągnę ły  pt»- 
siłki / » Życzenie to spel’nione'm nakoniec  zostało.  D a ­
no bow iem z n a ć ,  że Morawianie stanęli już pod b r o ­
n i ą ,  a Węg ier sk ie  wojsko ty lko  o milę na dalsze o- 
czekiwało rozkazy .  T a  nowina  pokrzep i ła  nieco u- 
m y s ł  k r ó l a ,  s iadł  do stołu kazawszy  sobie zw yk łe  
podać  p o k a rm y  i napoje.  T y m  czasem przednia  st raż 
kanc lerza z 51)0' t atarów i kozaków z łożona  podstą ­
piwszy pod mias to ,  t r z y  wsie p r z y l e g łe  zapali ła- 
H a s ł e m  to b y ł o  dla naszych do ruszenia  za miastOj 

> lecz nie spotkali  już nieprzyjaciela.  Z ki lku  d o ­
s t rzeżonych  podpalaczów jednego schwytali .  Z d ra j ­
ca t e n ,  jak teraz  po zna ję ,  wedle rozkazu  Kancle­
rza n a s u n ą ł  się w ręce nasze.  Wraz stawiono go 
przed  k r ó l e m ,  wzięto na męki i podstawiono pod le­
we ucho gore jącą  świcę dla w ybadan ia ,  gdzie jest 
n ieprzy jac ie l ,  jaką ma siłę i z a m ia r y ?

Oszust ,  tak , jak b y ł  na uczony m odpowiedz ia ł ,  że 
przednia  straż 500 ludz i ,  (co b y ł o  istotnie)  liczyła} 
wojsko zas kanclersk ie  m a ł o  więcej nad  czte ry  ty -  
siące g low obe jmuj ące ,  jeszcze o dwie mile b y ł o  
oddalone'm. Uwierzono te'j b a ś n i ,  a polegając nrt 
niej nie s ta rano się innych zasięgnąć wiadomości- H r a ­
bia Szolek  ( 'Ciołek) przy puszczon y  do na jskry tszych  
ta jemnic  królewskich ,  tej jeszcze nocy jeździł  do obozu  
Kanclerza ,knując  zdradl iwe  na Zgubę P .  swojego spiski, 
Zaślepienie naszych do tego doszło stopnia,  że nie- 
ko rzys ta l i  nawet  Z poł ożenia  miejsca tamującego  
n ieprzy jac ie lowi  p r z y s tę p u  do miasta.  Nie można

(*) Kroi oddalając się Z Wielunia wyrył djamentem od 
oknie zainkowem dżień odjazdu z następującym napisem: 
Veni , veniam et non tartabo. Maxim, eiectus Rex Po- 
loniae-

*



bowi em dostać się do m eg o  in a cz e j , jole przez  g r o ­
blę trzy ćwierc i  nuli d łu g ą  < tale w ą z k ą , że leciwie 
l r / e c h  ludzi obok  siebie postępować mogą.  D o z w o ­
lono jednak , nie  dawszy żadnego  o p o r u ,  przebyć  ją 
dwunastu tys ięcom n ieprzyjac ie l sk iego  wojska,  a 1.0 
w obliczu naszych  o ćwierć mi l i  ty lk o  oddalonych  , 
a na pochód len n iebacznych ludzi.  Ta k ie  bo zaś le­
pien ie  sprawi ło  zeznanie  ponuen ioneg o  tatara,  k tó ­
r y  t y m  czasem u p a t r z y w s z y  sposobność  w y n i k n ą ł  
się n ieznacznie z rąk naszych.

Przededrnem (jtv niedzielę dnia 2-4 S tyczn ia )  ruszy li 
nasi dla po łączen ia  się ż  węg ie rsk ie m i morawskiem  
wo jsk ie m.  Kr ó l  przywdziawszy'  zb roj ę ,  wyjecha ł  
k o n n o  dla obejrzenia p o łączonych  wojsk;  które u s z y ­
k o w a n e  do boju na pbawem sk rz y dl e  s tało.  Lewe  
zajmował  S tadnicki  z polakami.  W e  środku b y ła  nie* 
m iec ka  .piechota z działami.

I ja t ez  ci ekawością z d ię f y ,  uda łem się za miasto.  
Ujrza łem kanclerza na w y n i o s ł e m  wzgór zu  zajmu* 
jącego korzys tne stanowisko , które nasi  przez nieba-  
c z n o ś ć , p rz e d  chwilą  opuści l i .  Wojska jego p odo b ne  
do czern iącego się lasu , us tawione b y ł y  w pół*xię*  
żyrca i l i c z y ł y  12,000 ludz i .  T r z y  tys iące b y ł o  w o d ­
wodz ie .  Cała zaś s i ła n asz a ,  nie w y n o s i ł a  wigeej  
nad 5(10 ludzi.  / / .

Gd y  się zabierano do walki-,  wąo c i l em  spiesznie do 
miasta.  P os i l iws zy  się t r o c h ę ,  l edwie  co od óte hną lem  , 
g d v  nagle  z rozlegającej  się po ul icach w rz a wy  do­
wiedz ia łem się o zupełnej  porażce naszych:  Kró l  w r ó ­
ci ł  już do miasta. Jak się to s t a ł o ,  op o wi em .  Po  
zajęciu pi'zez P.  S tadnickiego  l e w e go  skrzydła  , pa­
n o w i e  Oppersdor i Melch ior  Reder  odparli  n ie p r z y ­
jaciela we ś r o d k u ,  l ecz  gdy' bi twa stawała się coraz  
zac ię tszą,  proszono króla , by drogie j  osob y  swojej  
nie nara ża ł  ńa n iebezpieczeńs two .  Monarcha o p i e ­
r a ł  się z p oc zą t k l t , na powto rne  jednak naleganie  
ustąp i ł  z pola. ‘Co skoro ty lk o  spos trzegl i  rajtarzy,  
pierzchnę l i  , nićzem nie wstrzymani .  Za n iemi  po­
sz ło  całe  wojsko w ro z sy p k ę .  K o r z y s t a ł  n ie p rz y ja ­

c i e l  z t ego popłoc hu  i w kwandrańs ie n i e s p e ł n a  3,077  
( jak okazała liczba na pobo jowi sku  zna lez ionych)  t ru ­
pem  p o ł o ż y ł .  . .

Król  po powr oe ie  do m ia s t a , z a t r zy m ał  się bl isko  
go dz i nę  i.a "rynku. T y m  czasem n ieprzyjac ie l  o b i e g ł  
miasto , zapa l i ł  przedmieścia , z a t o c z y ł  ci ężkie działa,  
t e  same które bez w y st rz a ł u  zos tawil i śmy w p o l u ,  i  
wyrzucając z  nich straszl iwe g r o m y ,  ła m a ł  m u r y  i 
br am y.  , _ .

Parn om is sa , węgr ów  i hajduków kanclerskich do-  
w ó dz ca  , (k tó ry  za czasów Maxy mi l ia na  II Cesarza  
w y d a ł  T u r k o m  kilka rodzin  węgierskich  i dla tego  
później  z kraju uchodz ić  mus iał )  wdzierał  się g w a ł ­
t e m  do miasta tak , że l edwie m ó g ł  b yc  ws trzymanym-  
W t e d y  król  udół  się na ratusz dla zas iągnienia rady,  
w jaki sposób s iebie i miasto poddać miał:  K a z a ł  z
m u r ó w  w y w ie s i ć  chorągiew i p o s ł a ł  do ob ozu  kan­
c l er sk i eg o  trębacza z wezwaniem na rozmowę.  N a  
t e n  znak uc i szy ło  się nieco straszl iwe s t rze lan ie ,  lecz  
n i e u s t a w a ł y  pożog i .  D o  traktowania z k anc lerzem  
w y s ł a n y m  b y ł  ze s tron y  królewskiej  hrabia C io łe k , kt ó ­
re g o  g ł o s  po w sz ec hn y  m ien i ł  b y ć  Judaszem pana swoje­
go  przedającym.  Jak t y lk o  ujrza ł  go kanc lerz W pbozie,  
zs iad ł  z k o n i a ,  u ś c i s k a ł  s e r d e c z n ie ,  i  wz iąws zy  na  
stronę rozmawia ł  z nim bardzo d łu go .  W y d a ł  p o ­
tem su r o w y  ro z k a z ,  aby  nie ważono się strzelać do 
m ia st a ,  a dwaj ż o łn ie rz e  przestępu jacy ten  rozkaz ,  
w y p r o w a d z e n i  z o s ta l i , k a żd y  przed  inną  bramę i n a -  
t y c h m i a ’st śmiercią ukarani .

Hra bia  C io łe k  wróc iwszy  do mias ta ,  Oznajmił  u- 
r z ęd o w ni e  warunki  przez  kanc lerza  podane.  G ł ó ­
wniej sze  b y ły :  z w r ot  kosz tów w o j e n n y c h ,  w y n a ­
g ro d z e n i e  szkód  w połsce z r z ą d z o n y c h , zrzeczenie  
się ze- s t r o n y  króla śwoiehi  i p o to m k ó w  imieniem  
wsze lk ich  praw do tron u  p o l s k i e g o ,  i nakoniec  p o d ­
danie się wraz z wojsk iem D o d a ł , protekcjona lną  
p r z y b r a w s z y  p o s ta w ę ,  że warunki  te są o s t a t e c z n e , 
i od rzucenie  ich po c i ąg n ę ł o b y  n o w y  ro z le w  k rw i  
ch rześc iań sk ie j , jak przec iwnie  n ie z w ł o c z n e  o n y m  
poddanie  się, zjćdiia wszy s t -k i m  ocalenie  , a kró lowi  
obejście  god ne  wy so ki eg o je go  r o d u ,  z k tóreg o  t y ­
lu cesarzową królów i x iążątpowstało .
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Nim  u k ł a d y  do skutku p rz y s z ły ,  oznajmi ł  kart* 
clerz żą d a n ie ,  a b y  dwanaście najznakomitszych  o* 
sób z orszaku k r ó l e w s k i e g o ,  pr zy s ł a ne  mu b y ł y  
do obozn  na zak ła dni ków ,  przeznaczywszy  takąż  
samą l iczbę ze swoich dla czuwania tej noc y  (mię­
dzy  24 i 25 S t y c z n i a ,  z niedziel i  na poniedz ia łek ^  
nad bez p ieczeńs twem  o s o b y  królewskiej .

Gdy się to d z i a ło ,  kró l  ka za ł  podniec ić  og ień  na 
środku miasia i popalić wszelkie  l i s ty i 1’ejestra 
w trzech wielkich  skrzyniach za w a r te ,  sam w r z u c i ł  
na og ień n iektóre papiery i udawszy się na ratusz,  
w y m a z a ł  t r o s k l i w ie , co ty lk o  w pugi lares ie j ego b y ­
ł o  zapisane'm.

O t o cz on y  tak groźnem n ie b ez p i e cz eń s t w e m ,  uda­
łe m  się do króla z z a p y t a n ie m ,  jakie są wzg lę de m  
mnie dalsze j ego rozkazy.  Monarcha z sm utną ,  l ecz  
ł a g o d n ą  tw a r z ą ,  ka za ł  b y ć  dobre'j myśl i  , zapewnia­
jąc , że za jego staraniem nam w sz y s tk im ,  c o ś m y  
l o s y  j ego d z ie l i l i ,  w ło s  z g ł o w y  nie spadnie.  B o g -  
dajbym b y ł ,  r z e k ł ,  nie u su w ał  się z p l acu  bitwy',  
m oż e  śmierć moja o k u p i ł a b y  waszę wolność .  T o  
mówiąc u da ł  się z ratusza do go sp od y  swoiej ,  w y ­
s ła w sz y  wprzód  do obozu  kanclerza żądanych d w u ­
nastu zakładników.  D z i a ł o  się to o k o ło  go d z i n y  
pierwszej  po p ó ł n o c y .  N i e b a w e m  zakładnicy o w i ,  
nie będąc p o d ł u g  życzen ia  kanclerza w y b r o n i , na  
p o w r ó t  odesłan i  zostali  z oznajmieniem jego w o l i ,  
i  z oświadczeniem,  że inaczej krewr chrześciańska na  
n o w o  laćby się m u s i a ł a ,  nie z w in y  k an c le r za ,  bo  
nie  jest  w jego m o c y  powściągnąć d łużej  zap ęd y  
roz huk ane go  żo łn ie r s t. w a.

N a  to u śm ie ch n ą ł  się p e ł e n  pobożnośc i  Mon ar­
c h a ,  usiad ł  do s t o ł u ,  zjadł  k u r o p a t w ę ,  napi ł  się 
wina i ws ia d ł sz y  na k o ni a ,  g d y  by ła godzina trze­
c ia ,  u d a ł  się do obozu  z dwunasto  oso b am i ,  k tó ­
rych  nazwiska umie szczone  tu dla pamięci :

Z P o laków .
1 Hrabia Stan is ław Górka,  wojewoda  poznański .
2  Andrzej  Speroński ,  hetman p o ln y .
3 Bi skup Kijowski .
4  P o d e s z ł y  bardzo c z ł o w i e k , referendarz kra­

kowski .
5 X ią ż e  A le x an d er  z L i twy .
fi D z ie kan  gn ieźnieński .

Z  naszych.
7 Pan  Eraz Li cht ens te i n ,  p u łk o w n ik ,
S Pan Enge lhard  Eu rc ,  p u łk o w n i k  piechoty'.
9 Pan Jakób L e w e l , p ierwszy szambelan  dw oru.

10 Pan Tan F r y d r y c h  Hoffman,  radca na dw or n y .
11 Pan Franci szek Koew enhil ler,  szambelan d w o r u .
12 Pan Stu lz ing .

N a  czele wszystkich jec ha ł  Hrabia C io ł ek  , p ier ­
wsza n ieszczęść naszych p r z y c z y n a , całą drogę n a i  
u cz a ł  k ró l a ,  jak przed kanc lerzem mia ł  p r z y ­
brać postawę.

( Dokończenie n a s t ą p i )

pfridowislca tv Stolicy.

Menazer ja  zw ierzą t  i  g a d ó w  P a n a  D in te r ,  n a  p lacu  za  o g ro d e m  

K rasińsk ich .

G abinet  figur w oskow ych ,  w sali T o w a rz y s tw a  d o b ro c z y n n o śc i

D o  dzis iejszej G a z e ty ,  z a łą c z o n y  j e s t  N e r  93 D zie n ­

n ika  O bw ieszczeń .


